wychodzi arkusz codziesnie 
wyjgwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcic uroczystem, w które wychodzi 
nadzwyczajny dodatek. 


Redakcja, administracja i ekspedycja poczto- 
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia pray 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi- 
mnazjum bernadyńskiego, w domu 
pod l. 285 m. 


Zasady moskiewskie. 


W obecnej chwili Europa napełniona rozgło- 
sem o Polsce, mnóstwo dzieł, ulotnych broszur 
i dorywczych artykułów pojawiło się o kwe- 
stji polskiej; wszelako przeświadczeni jeste- 
śmy, ze najbardziej zastanawiające się umy- 
sły, najlepiej ze sprawami Polski i Moskwy 
obeznani pisarze nie pochwycili prawdziwej, 
głównej idey, przewodniczącej tej walce. 

Twierdzenie to nie jednemu wyda się 
zuchwałem , bo zupełnie nieprawdopodo- 
bnemi przedstawiają się środki, których uży- 
wa Moskwa na pokonanie Polaków i urzeczy- 
wistnienie swych dążności. 

Kto pisze o Moskwie? Albo cudzoziem- 
cy, albo Polacy. — Pierwszym zarzucić mo- 
zna niedokładoą znajomość tego państwa, 
drugim przesadę lub namiętność. Oto w dwóch 
słowach  streszczona odpowiedź obrońców 
Moskwy. 

Nic łatwiejszego, jak z góry zapowiedzieć 
przeciwnikowi: „nie znasz mnie, więc milcz,ś 
albo zadać mu w oczy kłamstwo. Dysku- 
sja skończona. 

Moskale chwycili się nietylko tych środ- 
ków, ale nadto stworzyli jeden, zadziwiający 
ogromem Swoim systemat powstawania Z 0- 
burzeniem przeciw barbarzyństwu, ciemnocie, 
kłamstwu. 

Jakie owoce wydaje ten systemat, wpro- 
wadzony w dziennikarstwo, w słowo, w ży- 
cie, w QZzyn, o tem nie może mieć najmniej- 
szego wyobrażenia, kto w Moskwie nie 
mieszka, kto nie może czytać wszystkich 
czasopismów moskiewskich, kto nie zna 
wszystkich rozporządzeń władz, kto nie wi- 
dzi postępowaBia moskiewskich urzędników, 
kto nie słyszy ich rozmów. Nie może, po- 
wtarzam, nikt o tem mieć najmniejszego 
wyobrażenia, bo wszystko cokolwiek mówio- 
no i głoszono o Moskwie i jej sposobie po- 
stępowania z Polską, wydać się może prze- 
sadnem, namiętnem, trudnem do uwierzenia, 
niepodobnem. Umysły w Europie nie są tak 
stworzone, nie są dość przygotowane, aby 
zrozumieć jak może państwo, liczące się do 
pierwszych w świecie, mieścić w łonie swo- 
im naród, któremuby można bezkarnie przy- 
pisać dążności iczyny, o jakie go pomawiają. 
Wiedzą to dobrze Moskale, dlatego też obok 
innej broni jawnej i skrytej, godziwej i nie- 
godziwej, jakiej na pognębienie Polski uży- 
wają, postanowili zagłuszyć Europę okrzy- 
kami, że to oni są prawdziwymi apostołami 
wolności, a że Polska dąży do anarchii i nie- 
porządku, że Polacy są  barbarzyncami, 
okruitnikami, kłamcami, że oni Moskwę spo- 
twarzająs a z niepospolitą przebiegłością łą- 
cząc doweip, wzywają często ostatecznej 
broni: szyderstwa, drwiąc ze wszystkiego, 
ky, nie mogą pokonać dowodzeniem ani 
siłą. 

Jakże można zarzucać barbarzyństwo, 
ciemnotę, niewolnictwo, okrucieństwo, fałsz 
ludziom» którzy w życiu prywatnem i publicz. 
nem, w słowach i pismach, wzdrygają się na 
wspomnienie barbarzyństwa, ciemnoty, nie- 
woli, okrucieństwa, fałszu AM. 

Jest to fenomen tak nadzwyczajny, tak 
nieznany dotąd w historji narodów, tak nie- 
podobny do prawdy, że wszystko cokolwiek 
o niem dałoby się powiedzieć, wszystkie do- 
wody jakie można zebrać dla wykazania go, 
wydadzą się dziś jeszcze niedostatecznemi. 

Dotąd rzadko kto z zimną krwią zasta- 
nawiał się nad naturą, charakterem i dążnościa- 
mi narodu moskiewskiego wraz z jego rządem, 
któremu fanatycznie, ślepo ulega; bo też nie- 
podobną do prawdy zdaje się taka bajeczna 
solidarność rządu i narodu w zamiarach, środ- 
kach i celach. A jednak tak jest! wszystko 
nas © tem przekonywa. 

Nie mamy chęci wykazywania tych wszy- 
stkich przejawów życia narodowego Moskwy 
na poparcie naszego twierdzenia. '[o zbyt 
dalekoby naa zaprowadziło. Wreszcie po- 
wtarzalibyśmy tylko fakta, az nadto znane 
dobrze każdemu. Przeszłość Moskwy, jej 
tradycje, dzieje, prawa, zwyczaje, religia, li- 
teratura, publicystyka, nakoniec świeże i ja- 
wne jej Czyny, Oto są materjały, $świadczące 
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wymownie : czem jest Moskwa i do czego 
dąży. Ale z tych materjałów, rozrzuconych 
po różnych pismach, jakież Europa odniosła 
dotąd korzyści? Czy zastanowiła się na serjo, 
bodaj nad tem tylko, ile jest prawdy w tem 
wszystkiem co piszą o Moskwie i co jej 
grozi ze sirony tego chaotycznego, acz ta- 
jemniczą spójnią połączonego kolosu? 

Nie wdajemy się w długie rozumowania; 
zapisujemy tu nasze zdanie, iż obowiązkiem 
jest ludzi myślących i stojących u steru spo- 
łeczeństwa, zwrócić uwagę Europy na to: że 
rządom i ludom, chrześcjaństwu i cywilizacji 
ze strony Moskwy grozi wielkie a szybkim 
krokiem idące niebezpieczeń stwo. 

Głos polski może się wyda stronniczym, 
namiętnym, jak wzrok polski może się wydać 
olśnionym od łez i bolu; ale niemniej przeto 
niebezpieczeństwo grożne cięży nad Europą. 
Niechże się nie łudzą ci, którzy wierzą 
Moskwie; niech się nie łudzą ci, co w ka- 
zdem odezwaniu się Polaka, upatrywać chcą 
przesadę lub namiętność. Niech głos mędr- 
ców pochwyci prawdziwe tony. 

Du sublime au ridicul ilny a qwun pas. 
Od uroczystego ostrzeżenia do śmieszności 
tylko krok jeden przedziela. Ale nie wahamy 
się powtórzyć: ze strony Moskwy Europie 
całej grozi wielkie niebezpieczeństwo, a za- 
radzić mu potrzeba szybko i stanowczo. 

Kładziemy tu jako pewniki, zasadnicze 
idey, które weszły w krew, w ciało, w du- 
cha i życie narodu moskiewskiego : 

„„Panowanie nad całą Europą, a nawet 
nad całym światem.“ Mysl ta wykołysaną 
została w tym narodzie od czasów Piotra i 


Katarzyny. 

„Najkrótszą drogą do tego jest najprzód 
panslawizm.* — Tej myśli chwycił się Mi- 
kołaj I. 


„Drugim środkiem do rozszerzenia potę- 
gi państwa moskiewskiego jest zniesienie na- 
rodowości. 

„„Katolicyzm jest szyzmą. Jedyną praw- 
dziwą wiarą Chrystusową, jest wiara pra- 
wosławna. Tẹ potrzeba rozszerzyć w całym 
świecie. 

„Zachód Europy jest zgniłem społeczeń- 
stwem. On wprędce runie, albo go trzeba 
zwalić!“ — 

„Prawdziwe idey wolności ludów powstać 
mogą z zdrowych, młodych pierwiastków. 
Jedynem państwem w świecie, które wszy- 
stkie warunki przyszłego szczęścia ludzkości 
posiada — jest Moskwa. 

„Wszystkie wyobrażenia zachodniej, środ- 
kowej, słowem całej reszty Europy są stare, 
zużyte i strupieszałe. Moskale niosą pra- 
wdziwe swiatło. Wszyscy inni są cie- 
mni, albo olśnieni, albo barbarzyńcy. Cofają 
się — a mniemają że to jest postęp.* 

„Polska najwięcej staje na zawadzie 
wielkim zamiarom Moskwy. Trzeba je zgła- 
dzić do szczętem.'* 

„Moskale pragną nie wolności ma- 
rodów, ale wolności ludów, wol- 
ności ludzkości całej. Wszystkie dą- 
ności liberałów Zachodu ograniczają się na 
ciasnym tylko obrębie. Moskwa jedna pra- 
gnie wcielić ideę Chrystusa a wzrokiem swym 
ludzkość ogarnia. Jej zadaniem i celem hu 
m anizm.* Tej idey chwycił się Aleksander 
II., a raczej tę ideę wmówiono w Aleksan- 
dra II. 

Takieto są przez rząd moskiewski i naród 
cały przyjęte zasady. Nie jednemu zdawać 
się one mogą dziką, Śmieszną pretensją — 
utopią. Nie przeczymy, ale tymczasem do 
urzeczywistniania swych mrzonek, a więc do 
zadławienia Polski, która niespodziany stawi 
im opór, Moskale poruszyli ostatnią sprę- 
żynę. Nie poprzestając na nadaniu wolności 
ludowi, dopiero co w najbardziej despotyczny 
sposób uciemiężonemu, dziś, aby go na chwilę 
zjednać sobie, rozsiewają mu pełnemi gar- 
Ściami zasady komunizmu. Nie dość na 
tem zaostrzeniu chciwości na cudzą własność, 
w tym z umysłu utrzymywanym w ciemno 
cie i sfanatyzowanym ludzie. Nie masz zbro- 
dni ani tak rozpasanej namiętności , którejby 
rząd moskiewski nie tolerował ludowi, zwła- 
szcza w prowincjach polskich, jęczących pod 
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bezprzykładnem jarzmem poniżenia moralnego 
i materjalnego ucisku Moskwy. Naród ten 
nie spostrzega się, zaślepiony niepojętą żą- 
dzą zatrzymania przy sobie wrót do Euro- 
py, zatrzymania wydartej Polakom własności, 
że w tem szamotaniu się, zdradzającem tylko 
słabość jego, wstąpił na stromą pochyłość, 
która go popchnąć może w przepaść stra- 
szliwego zamętu, pełną krwi bratoboiczej. Ale 
niechże Europa zdrowemi patrzy oczyma na 
ten olbrzymi dramat, rozwijający się przed 
nią i zawczasu osądza wyniknąć ztąd mo- 
gące skutki. Ludowy pożar granic nie zna. 
Idey, szerzone dziś przez Moskwę, znajdą 
odgłos w Germanii, Francji, w Austrji. Re- 
wolucja francuska zblednąć może wobec o- 
krucieństwa zazdrośnych a roznamiętnionych 
ludów. | wszystkie państwa zachwiać się 
mogą, i narody ujrzą łunę pożarów i mordy, i 
świat cofnie się wstecz. 


Sprawa polska za granicą. 


Opinia publiczna w Paryżu udowadnia przy 
każdej sposobności iż ani wypadki, poruszające 
obecnie Europą, ani żadne zawikłania politycene 
i negocjacje nie przygłuszają w niej gorących 
sympatyj dla sprawy polskiej, nie zmniejszają 
jej interesowania się losem Polski. Dowiodła 
tego także przy zdarzeniu świeżo zaszłem w Pa- 
ryżu, odnoszącem się do sprawy polskiej. Dnia 
15. b. m. zgromadzili się literaci, profesorowie, 
akademicy, historycy i uczeni, dla tak zwanej 
konferencji i zaproszenia publiczności Paryża na 
prelekcje, z których dochód przeznaczony jest 
dis rannych „nad Wiałą.* Patrie z d. 16. donosi: 

„Kwestja polska rozbndziła wszystkie u- 
czucia poświęcenia i szlachetności. Na rozdzie- 
rający krzyk Polski, tortarowanej przez Mura- 
wiewów i Bergów, widziano Francnzów, b'eżą- 
cych wszeregi dawnych towarzyszy broni Fran- 
cji, — a dzienniki opowiadały niedawno wzrusza- 
jącą historję o młodym oficerze, który zagrodził 
sobie swą karjerę aby nieść powstaniu połskie- 
mu pomoc swego dzielaego oręża. (Nie byłto o- 
ficer, lecz podoficer Didier, który bez pozwo- 
leoia swezo pułkownika udał się w kwietniu do 
Polski, walczył w kilku oddziałach, a niedawno 
% przyczyn prywatnych wrócił do Francji i 
przedstawił się dobrowolnie sądowi wojennemn, 
który na odbytej niedawno rozprawie ostatecznej 
uwolni? młodego dezertera od wszelkiej winy, 
ze względu iż dezercję jego spowodowała spra- 
wa szlachetna. Dzienniki trancuzkie faktowi te- 
mu głośno przeklasnęły, jakoteż i opima publi- 
czna; p. r.) Na wiadomość z Warszawy o bar- 
barzyństwach moskiewskich, otworzyły się sub- 
skrypcje we wszystkich departamentach na broń 
i ehleb dla powstańców, obozujących po lasach. 
Nareszcie, wczoraj (15. b. m.), w chwili kiedy 
się zdaje że inne wypadki w Europie odwróci- 
ły uwagę od nieszczęść Polski, zgromadzili 
się literaci, znakomitości akademickie, historycy 
i uczeni, aby utworzyć konferencje i zaprosić 
publiczność Paryża na prelekcje, z których do 
chód przeznaczony dla rannych nad Wisłą. 

zyż można było wpaść na Bzczęśliwszą 
myśl! Czyż można wystawić sobie szczytniejsze 
przymierze nad skojarzenie nieszczęścia. patjo- 
tyzmu, talentu i jeniuszu! Takie przymierza, 
smiemy to wyrzec, tworzą się tylko we Francji. 
Sprawa święta, choćby jak uciśniona, i właśnie 
dlatego że uciśniona, znajduje tam zawsze go- 
rących przyjaciół. Nigdy nie zawodzą wysilenia 
dusz szlachetnych, a publiczność garnie się tła- 
mnie około tego, który żąda zamiast wielkiego 
entuzjazmu, tylko trechę pieniędzy dla rannych 
eo cierpią! .., 

, Publiczność oto zgromadziła się wesoraj ti- 
cznie w sali Barthelómy, gdzie za staraniem ko- 
mitetu francazko - polskiego otworzyć się miały 
konfereneje literackie, o których już donieśli- 
śmy. Pierwsze to posiedzenie było tryumfem dla 
wszystkich: dla naroda polskiego, dla organiza- 
torów konferencyj. dla pisarzów i profesorów, 
zgromadzonych pod sztandarem wspaniałomyślno- 
ści; dla samej publiczności nareszcie, która mogła 
być dumną, że się tak licznie zebrała i godnie 
udowodniła szezodrobliwość swą dla sprawy 
słusznej." 

Dotknąwszy następnie ogólnikowo przemó- 
wień niektórych moweów, szczególciej p. Saint 
Mare Girardia i p. Legouvé, zapewnia Patrie 
iż składka na owej konferencji dochodziła do 
6000 franków. „Oby ta cyfra nie była mniejszą 
pa żadnej z dziesięciu konferencyj, a komitet fran- 
cuzko-polski, będzie mógł przesłać do Polski, dla 
rannych w powstaniu, nowe świadectwo gorącej 
sympatji, żywionej przez Francję zawsze dla o- 
fiar wielkiej i wzniosłej sprawy, której tryumf 
mimo wszelkich przeszkód stawianych jej, zapi- 
sany JESZCZE w przeszłości.“ 
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Przegląd polityczny. 


Nicmey. Do Bres. Ztg. piszą z Berlina d. 15. 
bm.: „Do szczegółów sporu między mocarstwani 
a wydziałem bundestagu, reprezentującym wię- 
kszość państw niemieckich, o obsadzenie Kiel, 
Nenufiniter i Redenshurga pruskiemi wojskami 
a Altovy prawdopodobnie austrjackiemi, dodać 
musimy że rozkaz obsadzenia Anstrja i Prnsy 
wydały przy końcu przeszłego tygodnia. Powody 
tego kroku podały dokładnie dzienniki arzę- 
dowe, niemamy więc potrzeby powtórnie ich przy- 
taczać; pomimo tego jest to jasną rze- 
czą, że przyczyny zamierzonego ob- 
sadenia głębiej szukać trzeba. Nietyl- 
ko same sprzeciwianie się wladz bundestagu jest 
powodem, ale i waika interesów, która tu na 
Północy się rozstrzygnie. Wziąwszy tylko woj- 
skową stronę na uwagę, można inne wnioski wy- 
prowadzić. Wiadomo, że przed prawie czte- 
rema tygodniami cały korpus gwardji, cały 
4ty korpus armii, i cała 5. dywizja swoje rezer- 
wy powołały i postawiły na stepie wojen- 
nej. Z początku mniemano że ten krok zrobio- 
no z powodn wewnętrznych Btożunków ; lecz my 
wiemy z dobrego źródła i da się to z obecnego 
etanu rzeczy wywnioskować, że nie myślano przy 
tem o zbrojenia się przeciw własnemn ludowi. 
Nie obawiano się niczego z tej strony, i słusznie, 
bo legalne usposobienie ludu naszego nie dozwa- 
lą mu innego oporu stawiać reakcji jak konsty- 
tucyjny. Przeciwnie królowi leży bardzo na ser- 
cu przeprowadzenie tajonych dotąd zamiarów 
wzgłędem Szlezwiku i Holsztynu. Podług naszych 
wiadomości, ma król zamiar za pomocą wielkiej 
swojej armii zająć stanowisko ma Północy silne 
do rozpoczęcia większej walki. Musimy jeszcze 
na to uwagę zwrócić że król młodego następcę 
swojego na wojnę północną posłał. Jest to wię- 
cej jak pewne że król tak dla marnego celu 
nienarażałby życia drogiego mu królewicza, a je- 
żeli to uczynił, to nie mała nagroda może być 
jedynie celem walki. Ponieważ 10. brygada pie- 
choty, należąca do stojącej na stopie wojewnej 
5. dywizji, otrzymała rozkaz 6 b. m. zmobilizo- 
wania się, a już 8. b. m. pierwsze bataliony wysła- 
no koleją do Luzacji: widać że wojska, postawione 
już na stopie wojennej a wynoszące przeszło 
100.000 ludzi, mają zadanie, jeśliby potrzeba by- 
ło, w kilku dniach tam stanąć w pogotowiu do bo- 
ju, gdzie tego polityka wymagać będzie. Wstrzy- 
mujemy się od wszelkich uwag nad polityką 
rządu; naszym zamiarem jest tylko o wypadku 
tym dać znać a mianowicie ogłosić wypadki 
wojskowe. Wstrzymanie 10. brygady u granie 
Holsztynu może być tylko chwilowe; moża i to 
być że Prusy nie chcąc rzeczy doprowadzsć do 
ostateczności, porozumiewają się z bundestagiem, 
i z jego wiedzą i wolą obsądzą Holsztyn.“ 


Anglia. Herald dowodzi, że w świecie w 
ogóle a w swestji niemiećko-duńtskiej w szczegól- 
ności nie lepszego stać się nie może nad przyjście 
torysów do ministerstwa. W razie bowiem, gdy 
lord Derby stanie u steru rządu, Napoleon postę 
pować będzie zgoduie z Auglig, a wtedy dopiero 
Prusy i Austrja będą miały należyty respekt. 


Sprawozdanie komisji niższej Izby Ra- 
dy państwa o wniosku posła Zyblisiewieza. 
(Ciąg dalszy. ) 

1. Oświadczenia ministerjalne, uważając każde 
pojedynczo dla siebie — bez wzajemnej ich wy- 
miany — nie przywiodły do skutku umowy; 
ngoda między obudwu państwami przyszła do- 
piero do skutku przez wymianę tych oświadczeń 
za pomocą protokołu z 15. października 1860 i 
opiera się dlatego na tym protokole. 

Skoro więc w tymże protokole oświadcze- 
nia, wyrażające się zewszechmiar mniej jasno 
względem miejsca wykonania czynności, podle 
gających ukaraviu, jedynie z tem ograniczeniem 
wymieniane były, teby wzajemność zależała je- 
dynie w karaniu czynności, spełnianych na t'ry- 
terjum jednego państwa przeciw bezpieczeństwu 
drugiego: to też umowa czyli ugoda zawarta Zy- 
stała tylko z wapamoianem ograniczeniem, i ob- 
wiązuje rząd austrjachi do karatia na nodstą wie 
wzajemności tych tylko czynności, które na au- 
strjackiem terytorjnm przeciw bezpieczeństwu 
Moskwy lub jej panującego spełnione zostały, 

Że wzajemność między Austrią i Moskwą, 
eo do karania czynności przeciw bezpieczeństwu 
jednego lub drugiego państwa wymierzonych, 0- 
piera się ną umiowie i odpowiada wymaganiom 
traktatu, wypływa to wyrsznie z pisma ©, k. mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych do ministerstwa 
sprawiedliwości z 17. paźdz enika 1360, proszą- 
cego o ogłoszenie zawartej ugody w Dziepnikn 
ustaw państwa; a że ugoda ta znajduje się w 
protokole wspomnianym, to stwierdza okoliezn=ść 
że właśnie ten protokół w powyższem piśmie z 
wyżwymienioną pr:śbą udzielony Został w Ory- 
givale c. k, mibisterstwu sprawiedliwości. a 

2. Że kontraktujące strony zamierzały zapewnić 
sobie wzajemność co do karania w mowie bç- 
dących czynności zbrodaiczych z tein ogranicze- 
niem, aby takowe spełnione były na teryterjum 
jednego z obu państw przeciw bezpieczeń- 
stwu drugiego, to potwierdzą ze strony austrja- 


ckiej okoliczność, że pismo ministerstwa spraw 
zagranicznych do ministerstwa policji powoła: 
je się na takowe ograniczenie, jak również 
przedruk carsko- moskiewskiego oświadczenia mi- 
nisterjalnego 2 9. grudnia 1859, o którem wy- 
żej wspsmoiano. Napis teg» przedruku opiewa 
bow em dosłownie jak nastę;uje: Declaration 
echangće le 3—15. Octobre 1860 entre Mr. Ba- 
labine, Envoyé extraordinaire de Sa Majesté Im- 
periale et Royale Apostolique, Mr. le Comte de 
Rechberg, Ministre des Affaires etrangeres d 
Autriche, ooncernant la reciprocitć a établir en- 
tre les legislations des deus Empires pour la 
repression des crimes commis sur le territoire 
de l'un de deux Etats contre la sureté de Vautre. 

Rzeczony przedruk oświadczenia wspomina 
o przyrzeczonej ze strony moskiewskiej noweli 
do ustawy karnej, a uwaga opiewająca: Inserć 
dans le Nr. IV. du 4. supplement auc articles 
ete. ete. — potwierdza włączenie tejże noweli do 
zbiern praw, z czego się okazuje że także i ze 
strony Moskwy nastąpił» zapewnienie wzajemno- 
ści, o której mowa, jedynie z dotyczącem ogra- 
nuiczeniem, z czem się też zgadza rozporządzenie 
ministerstwa sprawiedliwości z 19. października 
1860 odnośnie do pisma c.k. miuisterstwa spraw 
zagranicznych. 

3. Odpowiada to istocie rzeczy, iżby w drodze 
wzajemności karane były czynności, wymierzone 
przeciw bezpieczeństwu jednego z obudwu państw 
tylko wtedy, jeżeli spełnione zostały na teryto- 
rium drugiego. 

Według bowiem zwykłej praktyki, karygo- 
dne czynności badane i karane być mają na tem 
terytorjum, na którem spełnione zostały, a jest 
to niezaprzeczenie wyjątkiem, żeby spełnione na 
terytorjum jeduego państwa karygodne czynności 
podlegały śledztwu i karaniu w innem państwie, 
i dlatego łatwo pojąć, że zawarta ugoda miała 
na celu zapewnienie wzajemności w tym kierun- 
ku, że austrjacki rząd równie jak i moskiewski 
karać będą czynności, wymierzone przeciw bez- 
pieczeństwu jedaego z tych dwu państw, lecz 
żadną miarą nie można przypuścić, żeby wspo- 
mniane rządy zamierzały zapewnić sobie w owej 
ugodzie wzajemność i na ten wyjątkowy przy- 
padek, jeżeli czynność dotycząca, wymierzona 
przeciw bezpieczeństwu jednego z obu państw, 
spełnioną została oraz i na jego własnem te- 
rytorjnm. 

4. Względem karygodnych czynności prze- 
ciw bezpieczeństwu jakiego państwa istnieje do 
dziś dnia reguła, że wprawdzie każde państwo 
czynności, zagrażające własnemu jego bezpie- 
czeństwu, karze wedle swych ustaw karnych 
($$. 36—38 ustawy kar.), czy one spełnione z0- 
stały przez własuych lub obcych poddanych, czy 
w kraju lub za granicą, i jest to jedynie wyjąt- 
kiem, aby obce państwo karało czynności prze- 
ciw bezpieczeństwn drugiego wymierzone, i to 
czy one spełnione zostały przez własnych pod- 
danych czy przez obcych. Dowodzi tego $. 58 i 
$. 66 ustawy karnej. 

Skoro przeto wyjątkowo w skutek wzajem- 
ności między Moskwą i Austrją karać ma rząd 
austrjacki czynności, zagrażające bszpieczeństwn 
państwa moskiewskiego, to widocznie wynika 
ztąd, iż przy zapewnieniu tej wzajemuości za- 
mierzano zrobić ciaśoiejszy raczej niż obszerniej- 
szy wyjątek od wyż przytoczonej reguły, z któ- 
rym to wyjątkiem zgadza się zawarte w proto- 
kole wzmiankowanym zastrzeżenie T WAR 

n. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Podola d. 12/24.) stycznia. 

© Podole, jak cała Ruś litewska, jak Wołyń i 
Ukraina przedstawia obrav moskiewskiego uci- 
sku, prześladowań i barbarzyńskiego teroryzmu. 
Tak tu, jak wszędzie rządzą nami jacyś ludzie 
z niemieckiemi, francuzkiemi, tatarskiemi, niekie- 
dy nawet z angielskiemi nazwiskami, częścią 
szyzmatycy, po większej zaś części ewangieli- 
ckiego wyznania, o jakich przed siedmdziesię- 
ciu laty przez lat pięćset z górą nigdy Połska 
niesłyszała. Ci ludzie mówią i piszą: My Russ- 
kije prawosławnyje, nasza ziemia,i 
osiedliwszy się tu na gruzach zrahowanych ma- 
jątków polskich od kilkudziesięciu, kilkunastu, 
a nawet kilku lat, prawią nam w oczy z całym 
b*zwstydnym cynizmem, żeśmy przybyłlcy, i nie 
tają się z tem, że nas ztąd wypędzić usiłują. 

Tak w Kijowie knrator nankowego okręgu pro- 
winceji Witte, profesorowie uniwersytetu: M ü h- 
ring, Walter, Bunge, Neikirch i mnó- 
stwo innych podobnegoż pochodzenia, piszą i 
drukują moskiewskie patrjotycezne broszury 
i wazety. Jak tamże gubernator Hesse i jenerał 
Krenke w imię ojczyzny Moskwy prawo- 
sławnej prześladują miatieżuików, tak tu 
zgraja satrapów więzi obywateli, wyciska z nich 
ostatnie dochody, i panuje nad krajem w spo- 
sób, przy którym bledną okrucieństwa Dżengis- 
chana i Tamerluna. Ponieważ jest to chwi- 
la pozornego spokoju, przeto urzędnicy moskie- 
wscy gystemat docisku i wynarodowienia prze- 
prowadzzją powszechnie, niemniej jednak wy- 
trwale. Ta sieć organizacji biórokratycznej ty- 
ranii złożona jest z podobnych jak i w innych 
wejewództwąch polskich indywidnów. Są ta tak- 
że wyrzutki różnych narodowości, różnych wy- 
znań. 


Dość wyliczyć kilkunastu głównych. Na 
erele gubernator Brannszweig kieruje wazy- 
atkiem, Przy nim sekretarz tajnej kancelarji 
Ryewnski — odstępca — Polak, którego na- 
zwiska Moskal żaden wymówić nie potrafi. Pul- 
kownik żandarmów Hedde, dyrektor guber- 
nialnego gimnazium Biabster; sprawnicy rzą- 
dzący powiatami: Keller. Kostrzyekj (Po- 
lak — czego dowodem crtogrefia jego nazwi- 
ska) Sikorski (Polak — czego dowodem iż 
wyrazu sikora nie masz nawet w języku mo- 
skiewskim), obaj renegaci; Brio; prewoditele: 
Moskalow, Woszczanin, Abaza, Bie- 
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laj, Messmacher, i przybyli tu niedawno 
z głębi Moskwy pośrednicy czyli sędziowie po- 
koju: Blasenberg, Szuwałów itd. wszy- 
scy są narzędziami tego rządu, który zaporaocą 
samych urzędników, w «ficjalnych pxpierach. w 
w Gołosie, w Dniu, w Moskowskich Wieilomo- 
stiach, w Telegrafie, w Jugo-Zapadnym Wie- 
stniku, * rozpaczą wołają, zerzytając zębami że 
oni russkije prawosławnyie, a my mia- 
teżniki, buntownicy przeciw ich legalnej wia- 
dzy. Ztą legalną władzą oni głowę po- 
tracili. 

Już też ta władza czy tu, czy na Litwie, 
czy na Mazowszu, Podlasiu i Wielkopcelsce prza- 
stala być legalną, kiedy jej natężeniem wszy- 
stkich sił tego kolosu na glinianych no- 
gach utrzymać nie mogą: kiedy pomime roz- 
kazu samego cara, aby powstanie w 10 dni u 
śmierzyć, trwa ono rok cały i coraz groźniej- 
sze przybiera Kształty. To też wściekłość ich 
przechodzi wszelkie granice. Z początku broszu- 
ry ich i gazecisrakie artykuły oburzały, potem 
wywoływały śmiech pogardliwej litości, dziś już 
wrażenia nie robią. W dziwnej, niencjętej na- 
miętności utrzymania wydzierejącej się im zrąk 
grabieży, Moskale myśleć nawet zapomnieli. Ich 
logika, nie jest logika całego świata. U nich o- 
brońca ojczyzny nazywa się zdrajcą. bohater — 
zbójea, męczennik — nikezemnikiem, szpieg — 
zacnym nrzędnikiem, douoszczyk — pełniącym 
obowiązki służby, karany Śmiercią zdrajca — o- 
fiarą, ofiara — głupcem, patrjota — fanatykiem, 
naród broniący praw ojczyzny — zgrają barba- 
rzyńeów. — Niepohamowani w swej Śmiesznej, 
nieludzkiej, zwierzęcej jakieś złości, z szyde”- 
stwem przekręcają nawet słowa polskie i wpro- 
wadzają do swego styłu moskiewskiego, przy- 
właszczając je jak wszystko w Świecie. I tak 
nigdy nie powiedza jakby po moskiewsku trze- 
ba przetłomaczyć: narodnoje prawlenie, 
Gouvernement national, jak wreszcie 
wszystkie narody przetłómaczyły, ale z ironią: 
Rząd narodowoj. O pierwszych pięciu po- 
ległych męczeunikach modlących się, mówia żar - 
tobliwie: „etich pienejiu ofiar“ (w Mosko- 
wskioh Wiedomostiachi w Dniu), o powstańczych 
oddziałach: szajki, o dowódzcach: pano- 
wie dowódzey, choć ani jednego ani dru- 
giego wyrazu w ich języku niema. Mój Boże, 
komuż tem szkodzą? Dziwi tylko ta bezmyślua 
zapamiętałość ludzi roznmnych, uczonych, 
bo przecież piszących, redagujących polityczne i 
literackie dzienniki | 

I czegoż tak gniewają się? Wszakże przez 
rok cały, gdyby w przecięciu liczyć nawet po 
jednej bitwie na dzień, licząc większe i małe 
utarczki, toż przy takiej nawet rachubie, moskie- 
wskich żołuierzy nie zginęło więcej jak 365! 
Oficjalne raporta, na których autentyczność powo - 
łują się samiże profesorowie kijowskiego uni- 
wersytetu, w każdej btwie podają jednego 
tyłko poległego, a parę żołnierzy rannych lub 
kontuzjowanych, i to zawsze lekko. W wieln 
spotkaniach krwawych, gdzie według urzędowych 
moskiewskich biuletynów powstańcy ginę!i tysią- 
cami, moskiewski żołnierz nie zginął ani jeden ! 
Wiadomo przecież że trzystu kilkudziesięciu bitew 
nie było. Cała więc strata Moskwy, jak głoszą ra- 
porta i Imwałżd ograniczą się na dadlset może 
poległych i tyluż rannych. Ale zkądże i na kogo 
te ogromne składki, otwarte w całem imperjum 
moskiewskiem, na rannych i wdowy pole- 
głych w wojnie protiw polskich miatie- 
żnikow? — Dia ezegoż ta srogość przeciw 
nam skierowana? Za paręset nieszczęśliwych 
żołdaków, Moskale powiesili lub rozstrzelali nam 
ze stu dowódzców, a do tysiąca osób różnych 
klas i stanów. Dla czegoż grożą tak milionami 
opołczenia ? dla czego wylewają na nas cty jad 
moskiewskiej publicystyki? Czyż to się zgadza 
z godnością tak potężnego narodu. aby przeciwko 
szajkiawanturnikówi rewoluejonerów, 
jak nas nazywają, wypotrzebować cały zapas do- 
wcipu, złości, żółci, stryczków, kul i bagnetów!!! 


Nie dość na tem, aresztacje nie ustają. D> 
więzienia wtrącają nie tylko politycznych 
przestępców, u których jakieknlwiek dowody 
udziału w powszechnej walce o niepodległość 
znajdują, ale tych nawet, na których cięży naj 
lżejszy cień podejrzenia Oprócz fortecy ki- 
jowskiej i Żytomierza, na Podolu wszystkie 
prawie miasta powiatowe mieszczą w swych 
tnrmach schwytanych przez Moskali obywateli 
Kamieniee, Proskurów, Uszyca, Lityń, 
Niemirów, Bracław. Haisyn, Mohvlów, 
Jampol, Bałta, zawierają po kilku, kilkuna- 
stu i kilkudziesięcin więźniów. Nikt kładąc się 
spać nie jest pewnym, że jutro n'e obudzi się 
w rękach moskiewskich siepaczy. O uwięzieniu 
i wywiezieniu na Syberję, a nawet rozstrzelaniu 
mówią wszyscy jak o powszeflniej rzeczy. A je- 
dnak duch nietylko nie upadł, ale w miarę en- 
raz większego prześladowania, do olbrzymich, 
bajecznych wzrasta rozmiarów. To też Moskali, 
a raczej moskiewskich urzędników do najwyż- 
szej przyprowadza wściekłości. Nie wiedzą, że 
ofiary mnożą się, że każda łza. że każda krwi 
kropla zwiększa energię mias i chęć pośw'ęcenia. 


W przeszłym miesiącn rozstrzelali jak wia- 
domo obywatela z Podola Maurycego Druż 
backiego, właściciela wai ILratawy. w powie- 
cie kamienieckim położonej, ojca kilkorga dro- 
bnych dziatek. Gdy zamordowano go, oprawcy 
suknie jego wrzucili w dół, a ziemie, zbryzganą 
krwia tego męczennika, starannie zabierali, rv 
skalami niszcząc wszelkie ślady. Zdarzyło się 
bowiem, że jeden z męczenników, stracony w 
Kijowie. gdy spowiednikowi swemu darował 
płaszcz swój na pamiątkę, płaszcz ten noeięty 
na drobne kawałki, rozdany był rodakom iako 
drogie relikwie. 


Po śmierci każdego z rozstrzelanych, jene- 
rał.wie i niżsi oficerowie zbliżając się do drga- 
jącego trupa i przewracając go nogami, wśród 
żartów i śmiechu wołają: „Popat, porał wot 


 mietko popał*(uto tęgo trafił!) Nadzwy- 
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ezajna, gorszą niż zwierzęca dzikość!: Wszakże 
wilk wilka, gdy «najdzie nieżywego, choć go 
sam nie zabił, tali ogon, i skomlą* — ucieka, 

Teraz wyobraziło się Moskulom, że ich Po- 
lacy truć ebcą. Żołnierze mniemają że ich chło- 
pi wytruć zamyślają. Więc po wsiach. gdzie xwa- 
teruje wojsko, przy każdej krynicy stoi warta na 
straży. Otóż dowód jak rząd moskiewski wierzy 
w przychylność włośsian. Pomimoto policjanci 
Jeżdżą cd wsi do wsi i grożąc lub rozpajając 
całe gromady, improwizują adresy wiernopod- 
dańcze, o których chłopi często nawet niewie- 
dzą eo wsobie zawierają. |[u mania podpisywa- 
nia adresów do cara przestaje nakoniec być za- 
bawną. Zdaje się, że niema w tem innego celu, 
tylko oszukując cara zyskać krzyżyk, pieniężoą 
nagrodę lub wyższą range. B» już też cała ta ko- 
medja adresowa aż nadto znana wszystkim. 
oprócz chyba jednego tylko cara... Z powodu 
pogłosek o truciżuie rewidują domowe apteczki, 
przeglądaia proszki, lekarstwa wszelkiego ro- 
dzaiju. Biada temu, kto ma w domu jakie nie- 
zuane zioła, lub kilka granów snblimatn. 

Moskale dotąd tego zroznmieć nie mogą, że 

konspiracji pie ma, tylko że cały naród kon- 
spiruje, a narodowi tradno jednem cięciem 
głowę uciąć. Więc chwytają tymczasem kogo 
mogą, pod lada pozorem, chcąc uwięzić, wywieźć, 
wymordówać wszystkich. Szukają papierów, szu- 
kają przewódzców, przewrącają domy, rozparają 
suknie, czapki, przetrzągają wszystko, i w bez- 
owocnych poszukiwaniach tworza kamisje śled- 
cze, które przeciągając sie do nieskończoności, 
składają dia nich obfite źródło dochodów. Obe- 
enie na Podolu jest xilkaset osób pod śledztwem 
woienuem, z których znączna część uwięziona 
bez najmniejszych poszlaków, 


Ziemia polskie. 


Z pola walki. Najzaciętsi przyjaciele Mo- 
skwy, którzy za rozwiniętemi jej sztaudarami 
brną na oślep w krew i błoto, poczynają się za- 
stanawiać, patrząc ną obecne położenie powsta- 
nia na polu walki. Tyle za Dziennikiem Powsz. 
i Inwalidem naśpiewali się hymnów dla oręża 
moskiewskiego, tyle natańczyli się około obra- 
zów łun i mordów, spełnianych przez bandytyzm 
hord moskiewskich na każdej piędzi ziemi pol- 
skiej, tylekroć już pijąc i całując się z ajentami 
i hersztami band moskiewskich w Warszawie i 
Poznaniu nawołali mię: „Już zginęła” — aż 
wreszcie i otrzeźwienie przyjść musiało tem o- 
kropniejsze, im tradniejsze — gdy obaczyli, że 
otulone chmurami nieba, szumem borów i strze- 
chami wieśniaczemi zastępy polskie z ciasnoty 
zimowej coraz szerzej przy najpierwszej uldze 
powietrza rozpierać się i rozszerzać zaczęły po 
kraju, od równin wielkopolskich aż w gląb m. 
chych borów i jezior litewskich i żmudzkich. 

Posłuchajmy, co pisze najzaciętsza z przy- 
jaciółek Moskwy a wrogów Polski, krzyżackzo- 
junkierska Kreuzztg. Korespondent jej warszaw- 
ski w liście z d.13. lutego mówi dosłownie : „We- 
dług rozmaitych doniesień prywatnych, miało 
nanowo tak do gubernii radomskiej jak i lubel- 
skiej wpaść z Galicji kilka oddziałów, wcale 
znacznych, i nadto jeszcze znaczniejsze 
z końcem tego miesiąca wpaść zamierzają. 
(Jest to tylko frazes, aby się nie przyznać, że 
oddziały te oddawna tam były i są dotąd; ten 
sam bowiem korespondent doniósł był ró wno- 
cześnie i prawie dosłownie tak samo jak 
Dziennik Powszechny © przytłumieniu zupełnem 
powstania w tych obu gnberniach. P.r.) W ogóle 
jak słyszymy, nanowo i mocno ruszasię 
na prowineji. Gdy z temi wiadomościami 
prywatnemi porównamy biuletyny urzędowe, to 
musimy wnosić, że albo rząd moskiewski wielki 
zamach przeciw tym nowym posiłkom po ci 
chu gotuje, ałbo trzeba się obawiać, żedo- 
tychczagowe progresa i adresa uczucie spokoju 
wzbudziły i tym sposobem operacje zatrzymały. 
Dzieje dwu lat ostatnich, w których ciągle prze- 
ciw biorącej wówczas górę osnałości (!) żarliwie 
występywaliśmy, zmuszają nas ı dzisiaj wo- 
łać: Bacaność! Zserca życzymy aby obawy 
nasze okazały się przesadnemi! Szczęście tyl- 
ko, że kieszenie powstąńców i ich przyjaciół 
dość inż są wyszastane: — tamci cierpią pod 
każdym względem niedostątek, ci nie mogą na 
tyle zebrać pieniędzy, aby zasnokoić potrzeby 
powstańców. Ale że propaganda zagraniczna 
na wiosnę chce dostarczyć pieniędzy — o tem 
piszą nam z wielu Btron z Anglii i Francji.* Na 
ostatni ustęp spytamy się tylko korespondenta: 
czy kapitaliści pożyczają kiedy pieniędzy nu 
rzeczy i sprawy stracone? i czy miał on Bpos0- 
bność być w obozach i kieszeniach polskich? © 

Tejże Gazety Krzyżowej i koleżanek jej, 
Ostsee Ztg., Posnerztg. korespondenci straszą 
niestworzonemi rzeczami swoich czytelników. Są 
tam doniesienia, których wstyd nam przytaczać 
nie pozwala. ale trudno nie zapisać €O słynny ko- 
respondent Gazety Krzyżowej „z, zachodniej Kon- 
gresówki* pod d. 6. b.m. donosi, że w lesie ko- 
ło Kraśniewic znalezi no d. 3. lutego człowieta, 
powieszonego a w rewolwer, szablę i sztylet u- 
zbroionego. Na ręce miał czerwonym sznurkiem 
przymocowaną kartkę. donoszącą że „Kazimierz 
Andrzejewski na szubienicę skazany został za 
czytanie i rozpowszechnianie w obozie pism i 
dzienników, przeciw Polsce podburzających, 1 że 
pozostawia mu się broń atẹ kartkę dla przestro- 
gi przypina.* Czyż słyszał kto, aby pominąw- 
szy owe jakieś dzienniki, powstańcy powieszo- 
nemu zdrajcy broń, tylu pieniądzmi i krwi oku- 
pioaą, a nawet rewolwer zostawiali! 

Doniesienia m skje*skie o zupałnem rozbi 
ciu oddziału Lutyń skiego, były najbezczel 
piej skłamane; nod d. 18. b. m. doroszą bowiem 
z jego Obozu, że oddział Lntyńskieso pozostaje 
dotąd szczęśliwie w Łubelskiem, i organizując 
się w myśl rozporządzenia Wydziału wojny, nni- 
ka chwilowo starć z Moskalami, . 

Danziger Zig. donosi, że Moskwa gorliwie 
pracuje około budowania na wszystkich stacjach 


kolei warszawsko-bydgoskiej warownych bara- 
ków. Stacje są już obsadzone wojskiem. 

Z Warszawy d. 14. bm. piszą do Wieku: 

„Rozeszła się dziś pogłoska o nowem pe- 
myślaem spotkaniu oddziałów naszych około Ga r- 
wolina na trakcie lubelskim i pod Mławą w 
Płockiem, gdzie miał bić się nowy oddział, który 
świeżo się sformował. 

Dzisiaj z sfer wojskowych wyszła wiado- 
mość, że 60000 wojska moskiewskiego ma w 
pierwszej połowie przyszłego miesiąca wkroczyć 
w Poznańskie i zająć je tymczasowo, by zosta- 
wić Prusom swobodę w działaniu w razie spo- 
dziewanej wojny. Posłanie dziś wojska za gra- 
nicę, byłoby dla Moskwy bardzo trudnem, jeżeli 
nie zupełnie niepedobnem zadaniem bo całe pra 
wie,wojsko jej zajęte jest walką z powstaniem, 

w kozak Riabkin, rozstrzelany także 12. t. 
m., nany był dobrze z obozu Jaukowskieg, 
pod nazwą „Myszki;* był zawsze pikietą obc- 
zową ; sprawny, wierny, muudurem swym nierąz 
zawiódł Moskwę," | 

Warszawa. Okropue porwanie panny Neu- 

manównej, o którem wczoraj wspomnieliśmy 
pobieżnie , miało nawet przerazić samego jene- 
rał policmajstra Trepowa. Nie chcemy tutaj po- 
wtarzać doniesień o tem charakterystycznem zda- 
rzeniu to co nas z ust polskich dochodzi; są bo- 
wiem rzeczy tak ohydne, że nie pozwala nczncie 
lud kie wierzyć aby je soełnić mógł i wróg naj- 
krwawszy. Posłuchajmy więc co obey piszą o tem 
z Warszawy d. 15. b. m. do Breslauer Zig: 
„W sobotę d. 13. b. m. o godzinie 8. wieczór 
przybyło dwóch oficerów w przepysznych saniach 
na ulicę Pokorną stojącego na straży, jak zwy- 
kle na rogu ulicy wieczór, uzbrojonego żołnie - 
rza zawezwali aby szedł za nimi, i przybyli do 
mieszkania chirurga Neumana, nakazując żołnie- 
rzowi aby z nasadzonym bagnetem pilnował u 
drzwi i nikogo nie wpuszezał ani wypuszczał. 
Wpadłszy do pomieszkania chirurga rozkazali 
siostrze jego, pnn'ence cudnej piękności, aby po- 
szła z nimi i natychmiast porwąwszy ją za ra- 
miona wywlekł'. Subjekt chirurga chciał wy- 
biedz na nlicę i zawołać ratunkn, ale we drzwiach 
błysuął mu w oczy bagnet, od którego odsko- 
czył: Obecna temu pewna pani, p. Birgerowa, 
skrzyknęła, ale oficer przyłożył jej rewolwer do 
piersi. Tylko się mignęli oficerowie, wskoczy- 
wszy ną sanie i zaciąwszy konie. Komisarz eyr- 
kułowy, skoro mu o tem doniesiono , ndał się 
zaraz na miejsce, żołnierza zbyt posłusznego za- 
aresztował, i z znalezionym tam, zapewne w 
ospiechu porzu' nym płaszczem oficerskim po- 
pieszył do Trepowa, który szybkie śledztwo 
nakazał. Słychać że już dopytano się nazwisk 
oficerów, — wszystko z natężeniem oczekuje jak 
się ta sprawa zakończy.* 

W znalezionych przy aresztowanin Bogu- 
sławskiego papierach miano dostać, jak jnż do- 
nosiliśmy, także spis kwot podatkowych. iakie 
niektórzy obywatele w Podlaskiem do kas Rzą- 
du narodowego złożyli. W skutek tego Moskwa 
na każdego z zapisanych tam obywateli nałoży- 
ła kontrybucję, wynoszącą tyle co uiszczony prze- 
zeń podatek narodowy. 

ontrybucje te wynoszą u niektórych wyso- 
ką sumę. Tak n. p. niejaki p. Giżycki ma za- 
płacić 30.000, panna Dornalowiczówna 20.000, 
p. Chrzanowski 10.000 złp. — Moskwą nie opu- 
ści tej okazji, aby nie skomponować podobnych 
spisów podatkowych i najcięższemi kontrybucjami 
okładać obywateli — przewidując, że zapłacić 
ich nie będą w Btanie, więc majątki ich Moska- 
lom; ałbo co goraza, Prusakom za bezcen sprze- 
da na licytacji. 

Musiała być w Petersburgu choćby w ko- 
łach pozaurzędowych mowa o zastąpieniu Berga 
w Warszawie łagodniejszym Suworowem, — nie- 
mieckie bowiem organa moskiewskie zbijają tę 
pogłoskę, jako przez nieprzyjaciół Berga wy- 
myśloną. 

Telegram berliński doniósł o wydanin w 
Warszawie nakazu wyprzątaięcia klasztoru OO. 
bernardynów i seminarjum XX. misjonarzy, cheąc 
js zabrać na więzienia. Z Warszawy piszą do 
Chwili tylko o zabudowaniach misjonarskich, 
wątpiąc, aby chciano ja obrócić na więzienia, 
lecz raczej, że dom ten od dawna chciano za- 
brąć, tak jak zabrano pałace hr. Andrzeja Za 
mojskiego ze względn, że dom misjonarski do- 
godnym jest punktem militarnym. Do Wieku pi- 
szą, że i klasztor QQ. karmelitów na Lesznie 
Moskwa na więzienia zabrać myśli. 


"Wiek donosi z Warszawy pod d. 44 lutego: 

Szanowny prałąt ks. Rzewuski po doniesie- 
niu Dziennika Powsz., zaprzeczającem , jakoby 
policja go nachodziłą w celu wymuszenia na nim 
podpisu na a'resie, chciał ogłosić protest, po- 
świadczający istotnie, że osławiony urzędnik po- 
licji moskiewskiej Drozdowicz codziennie przy- 
chodził do niego z adresem, żądając podpisu ja- 
koby w imieniu duchowieństwa, w nagrodę czego 
robił obietnicę’ łask i względów dla duchowień- 
stwa; wiecie, że ks. Rzewuski odrzucił te sza- 
tańskie kuszenia. W zeszłym tygodniu prałat 
zrobi] podaaie o pozwolenie udania się do mia- 
sta Janowa w Podlaskie dla przyjęcia wyświę- 
ceń biskupa, gdyż przy nadchodzącym wielkim 
tygodniu nie miałby kto dopełnić święceń Olejów 
$$. i innych kościelnych obowiązków biskupich. 
Otrzymawszy odmowną odpowiedź. pisał powtór- 
nie, żądając przesłania droga urzędową raportu 
do Ojca $w., z wyjaśnieniem, dla czego obrzą- 
dek uroczysty wielko - tygodniowy nie będzie 
mógł być dopełniony w Warszawie. Berg i Tre- 
pow w kłopocie; sądzą tu powszechuie, że tym 
razem będa musieli ustąpić ałnsznemu żądaniu 
dostojnego prałata, który, jak mówią, został 
wezwany na konferencję w tym przedmiocie do 
Berga, na przyszły wtorek. 

Wiadomo, że w Warszawie i w wiela mia- 
stach urzędnicy odmówili podpisu adresu, powo- 
łują” się na ukaz z r. 1861., zabraniający im 
brania udziału w podpisach wszelkiego rodzaju 
adresów, manifestów 1 t.p. Otóż terąz Moskwa 
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kazała przygotować deklaracje i takowe pod- 
pisywać wszystkim urzędnikom Treść ich jest: 
że „Podpisany przyznając, iż wielu urzędników 
wciągniętych było do knowań i działań wysię- 
pnych przeciw prawemn rządowi i carowi, de- 
klaruje się własnoręcznym podois' m, że nie brał 
osobiście żadnego udziału w rewolucyjnej orga- 
nizacji, do niczego nie należał, niczem jej nie 
pomagał, i na przyszłość również do niczego na- 
eżeć mie będzie, powołując się przytem na przy- 
sięgę, wykonaną na wierność i na urząd, i pod- 
dając się w razie przeciwnym najsurowszej od- 
powiedzialności.* 


Wilno. Jenerał - wiszatel Litwy wydał już 
wojnę i dziadom — jako ajentom Rządu naro- 
dowego! Gdzież ta Moskwa na Litwie, jeźli na- 
wet żebracy przeciw niej spiskują ? któraż więc 
klasa sprzyja rządowi moskiewskiemu, jeżeli na- 
wet żebracy przeciw niemu spisknją ? — Zarazem 
począł Murawiew dalej prowadzić wojnę prze- 
ciw prawu i oświacie, sprowadzając nagle do 
trzech tylko gubernij aż 1.200 urzędników z głę- 
bi Mogt Éy, Kto zna, jakie to zawłoki idą na n- 
rzęda do krajów obcej narodowości, jak oni mi- 
sję swoją cywilizatorską pojmują ; kto wie, iż 
żaden rząd takiej masy zdolaych urzędników nie 
wypędzą z posad, a każdemu uczciwemu posada 
w ziemi rodzinnej najmilsza; kto widział we 

„Lwowie granego przed kilku dniami na naszej 
 Bceenie „Rewizora z Petersburga“ i pomyśli, że 
poeta jeszcze się starał trzymać w granicach este- 
tyki — ten zrozumie, co to znaczy 1.200 sępów, 
puszczonych na ziemie, kontrybucjami, deporta- 
ejami Inźnemi i hnrtownemi, mordami ciągłemi 
2 12 ręke (EG U O obu faktach przytacza 
enski następniące dosłowne wyjątki 

z Wiedomosti Moskiewakioh : e 
< „Do Hoskiewskich Wiadomosoś piszą z Wilna : 
„Żadne pewno z miast w całej Moskwie (!) nie 
odznacza się tak wielką ilością żebraków jak 
Wilno; rzec można, iż żebranina w tem mieście 
stanowi jakby osobny rodzaj przemysłu. Błąka- 
jąee Sẹ próżniaki wypożyczają sobie nawet cu- 
dze. dzieci. — Wielu z tych, niby ubogich, byli 
gocliwymi ajeutami agitatorów, należąc do tak 
"gwanego „Ciepnowa obszczestwa* (łańcncehowego 
towarzystwa), składającego się z kobiet. Jeżeli 
"AB prowadzą aresztanta i trzeba dowie- 
dzieć się, kim on jest lub czy ma jakie utrzy- 
"manie; jezeli chcą wiedzieć, dokąd udała się po- 
cja — słowem, wszelkie wiadomości podzie- 
mnogo rządu komunikowały się za pośredni- 
„ctwem tych spokojnie napozór stojących i pro- 
szących jąłmużny nbogich. Nie uszło to baczno- 
ści głównego naczelnika kraju. Naukazano usku- 
tecznić najściślejsze rozgatunkowanie bractwa 
 aebrającego, W skutek tego rozporządzenia 
bardzo wieln ubogich oddano pod nadzór i 
opiekę towarzystwom miłosierdzia, ułomnych zaś 
i kaleki do zakładów przytułku na utrzymanie. 

Teraz włóczęgą tą ustała.” 

` „Do tejże gazety piszą z Wilna: „Codzień tu 
przybywają moskiewscy urzędnicy z rozmaitych 
stron Moskwy i wstępnją w służbę; ojczysta 
mowa moSkiewska wszędzie daje się sły- 
szeć. Obecnie wszystkie posady mirowych po- 
fródników, Bprawników powiatowych i sędziów 
dledezych albo już zostały lub będą obsadzone 
wyłącznie Moskalami. — W wileńskiej, gro- 
dzieńskiej i kowieńskiej gnbernii już 1.200 Mo- 
skali dostało nominację na nrzęda. Daj Boże, 
„żeby oni, jako dostojni przedstawiciele 
Moskwy, nie dali się uwieść podstępowi je- 
zuityzmu, chociaż on umie w rozmaitych 
przedstawiać się kształtach.* 


Poznań. Z pod Strzałkowa donoszą pod 
d. 12. bm.: Rowizje razem z zbliżającą się Fr 
sną wchodzą u nas na porządek dzienny. I tak 
11. b. m. jednego „dnia zostały niemal wszystkie 
polskie posiadłości mniejsze i większe przez woj- 
sko z żandarmami przetrząśnięte; z wiadomych 
mi wsi mógłem spamiętąć: Staw, Chwałkowice, 
Otoczno, Szymborowo, Nowydwór, Goniee, Go- 
wiezki, Brudzewo, Stanisławowo 1, 2. a oile mi 
z pewnością wiadomo, bez najmniejszego znpeł- 
nie skutku. 


Kronika. 


Z Krakowa musimy znowu zanotować wiadomości 
o licznych rewizjach iaregztowaniach I tak 
dnis 17, bm. o godz. Th — Jak pisze Chwila — odbyła 
się zewieja u p, Marji Wilkoszewskiej przy ulicy ś. Jana 
w niezwykły sposób, gdyż Urzędnik policyjny miał z 
šoba at dziewięciu podwładnych „| kilku żołnierzy. — 
Wszedłszy o tej tak rannej godzinie, t zastawgzy kobie- 
ty Jeszcze nienbrane, porozstawiał w każdym pokoja po 
dwóch sjentów, w których obecności ubierać się musiały. 
Rezaltatem było zabranie nie nieznaczących papierów i 
uwięcionie dwóch młodych ladzi wraz £ gospodynią, — 
wiek dodaje, ił Papierem, znalezionym n pani W. był 
spia Osób więzionych na Zamku, przez samą komendę 
wojskową jej udzielony, w skutek czego też pani W. o- 
koło ponien wolotoną została. Oprócz tego czytamy 
m Chet, i2 d. 13. b.m. grosztowano na moście podgór- 
skim P- pla >> Prowizorą apteki z Podgórza, który 
będąc chory: sa do lekarza, chege szukać u niego po- 
mocy. Z8prowa i 80 do aresztów policyjnych pod 
Telegraf, 3 W niedz ge wypuszczono go na wolność. Pan 
Wroński jest teraz Ciężko chory, __ D. 16. bm. odbyto 

A stkich mieszkaniach Pea 
rewizję wa wszyst% Wiślne domu p. Łapińskiego 
pod 1. 172 przy ulicy " '5'ne,, a to Począwszy od godz. 
tej rano. Szukano (Am hé obcych Iądzi i przyare- 
sztowano jednego starego Człowieka, 

Chwila pisze: „Pan Franciszek Maciejowski do- 
nosi nam, że po czteromiesięcznem więzieniu w domu 
kryminalnym, odstawiony został w d. 12. bm. w piątek 
do aresztów policyjnych pod telegraf, zkąd wieczorem 
wypuszczono go na wolność. Zaledwie atoli kilkadzies; t 
kroków Zrohił zg bramę, znów g0 patrol przyaresztowął, 
jeck WTESECie  puszczuno go na wolność. Przez dni na. 
stepne ParOkrotnię był aresztowany, A w d: 15. tm. pa. 
trol Z policjantem nr. 89. aresztował go w sklepie pana 
gtatowskiego, Mimo poręczenia kilku obywateli, że jest 
tutejszy” | zaprowadził go do policji, gdzie go zrewi- 
dowamos * Następnie nwolniono. p, Maciejowski pytał 
urzędnik Jaki jest na to spósób, aby się uwolnić od 
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aresztowań ponownych. Na to odpowiedziano mu: „Jak 
pana przytrzymają i przyprowadzg, tak pana puszczą,* 
Gdy p. Maciejowski ani odzieżą, ani żadną zewnętrzna 
oznaką nie może zwracać na siebie uwegi i podejrzenia, 
przeto radby wiedzieć, jak się nadal uchronić od areszto- 
wania, lecz tej zagadki nie umielibyśmy rozwiązać. * 

W kilkn kościołach w Krakowie odprawiono dnia 
J7. bm, jako w roczni'ę krwawej bitwy pod Miechowem, 
żałobne nabożeństwo za młodych Krakowian, 
którzy w tej bitwis położyli życie, Poczet ich nia mały: 
Zaręba, Tomkowicz, Karezmarski, Żelich, Wędrychow- 
ski, Dobrzańscy i inni, Nazajutrz odbyło się u OO. ką- 
pucynów żałobne nabożeństwo za wszystkich poległych 
w tej bitwie. 

P, Rychtfer, artysta dramatyczny z Warszawy, któ- 
ry występując na naszej scenie kilka wieczorów nam 
uprzyjemnił, ma obecnie wziąść udział w kilka przedstą- 
wieniach na scenie krakowskiej, 

Nadażycie. Doriadujemy się, iż w oddziale obłą- 
kanych tutejszego szpitalu głównego dopnścił się lekarz 
szpitalny p. B....., smutaego nadnżycia; kazał bowiem 
wymierzyć 25 kijów Janowi Hileckiemu, 60letniernu star- 
cowi obłąkanemu. Nie wchodzimy w powody. które pa- 
na B. do tego kroku zniewoliły, może być iż są one na- 
wet po strouie obłąkanego; Konstatujemy tylko po- 
wyższy fakt, uważając go za przekroczenie władzy, przy- 
sługujacej lekarzowi w obrebie szpitalu. Starzec ów ma 
być w skntek tak dotkliwej chłosty, btrdzo chorym, a p. 
nie dozwala się nikomu A nawet własnemu sy- 
nowi z nim widzieć, Poczytujemy to zdarzenie za tyle 
ważne, iź nie wątpimy, że e k. proknratorja nie omie- 
Bzka bezzwłocznie wysłać sądową komisję do zbadania 
na miejsen fak przykrego zajścia. 

Nędza I głód we Węgrzech z powodu nienrodza.- 
ju, przechodzi wszelkie opisy Pomimo tego, iż Węgrzy 
temu straszn*mu stanowi w różay sposób zapobiedz się 
starają, przecież. liczba potrzebujących i wygłodniałych 
zawBze jest wielka. Węgierskie dzienniki wzywają ciągle 
publicznosć do dobroczynnych skłądek; osobliwie Sargóny 
przemawia za potrzebującymi, wykazując, iż prywatne 
datki nie wynoszą dotych:zas nawet 400000 złr. w. a. 
Serce rozdzierają niektóre donissienia o pojedyńczych 
wypadkach nędzy i śmierci głodowej. W Miklos do więk- 
szego posiadacza przyszedł niedawno temu wygłodniały 
człowiek i rzekł: — „Panie, wiem że masz strzelbę; za- 
bij więc dla mnie kilka wron abym nie umarł z głodu“, 

Na korzyść tych potrzebujących , urządzono nieda- 
wno temu bazar w Peszcie, gdzie najznakomitszę . nie- 
wiasty zajmowały się sprzedażą różnych przedmiotów. 
Magnąci węgierscy Spieszyli ochoczo z pomocą , a cha- 
rakterystycznem jest nastepujące zdarzenie: Pan A. przy- 
stąpił do stolika hr. Z. i zapytał, czy można u ńiej co 
kapić, 

— Wszystko co pan zacheesz — odpowiedziała hrabina. 

— A więc ja prosze o całus pani. Wiele kosztuje ? — 

— Tysiąc reńskich — odpowiedziałą zacna Wegierka. 

— Zgoda — rzekł pan A. i położył 1000 reńskich, a 
szlachetna niewiasta obdarzyła go całusem — gdyż cno- 
dziło tu o nasycenie wielu zgłodniałych ziomków. 

Najdawniejszą gazetą na kuli ziemskiej jest nī- 
dworne pismo cesarza chińskiego w Pekingu. Jak utrzy- 
mują, wychodzi ono już od tysiąca Jat, i to w tymże sa- 
mym formacie, na tejże samej jedwabnej materji żółtego 
koloru i takiemiż samemi literami od samego początku. 

Wczorajszy 11. numer Dziennika Literackiego za- 
wiera: 1) Szewczyk Szezygieł, konfederat (po- 
wieść, dokończenie) 2) Dwa lata w Polsce, opo- 
wiadanie zawierające szczegóły z powstania polskiego, 
skreślone przez naocznego świadka, Marję Bonin (c. d. n.) 
3) Ideały nie Szyllera. wiersz Ludwika Brzozow- 
skiego. 4) Dwa wspomnienia szkolne, przez dr. 
N. Bętkowskiego (dokończenie). 5) Tegoczesna li- 
teratura litewsko-żmudzka (ciąg dal.). 6)Pol- 
nische Revolutionen, Erian. aus Galizien, rozbiór 
Henryka Szmitta (ciąg dalszy) 7) Uwagi. Franciszka 
Rychlickiego nad gramatyką prof Małeckiego (dokoń- 
czenie). 8) Przewodnik. 


Na rzecz rannych wpłynęła na ręce redakcji skład- 
ka, zarządzona w czasie nabożeństwa Żałobnego , odpra- 
wionego przez duchowieństwo obrz. słow. w Mielnicy, 
obwodu czortkawskiego, na d. 8. b, m. Było w niej sre- 
brem 1 talar, 6 gułdenów w. a., 9 starych cwancygierów 
i 2 ruble rosyiskie, które przesyłujący na banknoty za- 
mieniał i przysłał nam razem z resztą banknotów 66 
glr. w. a. 


O Edwardzie Chłopickim, o któregośny publi- 
cznie zapytywali, donoszą nam, iż kontuzjonowany w le- 
wą noge, był w czerwcu w sokalskim szpitalu. Co się 
nim dalej stało, niewiadomo. ! 


Ostalnie wiadomości. 


Za każdym krokiem obiawia się w Niem- 
czech podejrzliwość i niezgoda — to między mo- 
carstwami sprzymierzonemi a dworami średnie- 
mi, to między Austrją a Prusami, co wszystkó 
wikła sprawę. 

Prusacy jak wiadomo obsadzili za zgodą 
Anstrji kilka miast w Holsztynie, pomimo, prote- 
stu komisarzy zwią*kowych i oporu ludności 
tamtejszej, Jenerał Hake, naczelny dowódzca 
wojsk egzekncyjnych, tak dalece nawet posunął 
Swoją ostrożność przeciwko Prusakom, iż do 
Altony sprowądził cichaczem batalion strzeleów 
hanowerskich. by przemocą wyprzeć Prusaków 
z miasta, gdyby się chcieli sadowić w strażnicy. 
Równocześnie wytuezono sprawę tę przed bun- 
destagiem, który swoim zwyczajem odesłał ja 
do komisji i czeka ciągłe jeszeze na jej sprawo- 
zdanie , chociaż stosunki naglą. Saksonia, nie- 
cierpliwa, bo w pierwszej linii interezowana tuk 
ze względu na położenie swego wojska w Hol- 
sztynie, jakoteż grsnie, swoich wobec Prus i 
Austrji, postawiła na posiedzeniu bundestagowem 
d. 18. b. m. wniosek, aby ula utrzymania po- 
wagi bundestagn wobec zamachów pruskich, 
wojaka egzekucyjne w Holsztynie (kontyngent 
saski i hanowerski) zostały wzmocnione Świeżą 
rezerwą, składającą z 7. i 8. korpusu związko 
wego (kontyngentu z Bawątji, Wirtembergu, Ba- 

enu i Hesji książęcej.) 

Czytelnicy przypomną sobie, że bundestag 
wysyłając Sasów do Holsztynu na egzekucję, 
przeznaczył kontyngent hauowerski, austrjacki i 
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pruski (w ogólnej cyfrze podobno na 25.000), 
jako rezerwę. Rezerwa tą nie wkrączała nawet 
do Holsztynu, lecz stała w Hamburgu. Lubece i 
iunych miejscach pogranicznych. Gdy później 
przyszła sprawa Szlezwiku na stół, a Austrja i 
Prusy wzięły ją w swoje ręce i zaczęły pomy. 
łać masy wojska przez Holsztyn do Szlezwiku, 
część austrjacko-pruska owego korpusu rezer- 
wowego stała się przednią strażą armii sprzy- 
mierzonej, niezwiązkowej, mającej zająć cały 
Szlezwik, lecz do Holsztynu się nie mięszać. 
Tym sposobem wojsko saskie w Holsztynie po- 
zostało prawie bez żadnej rezerwy, gdyż tylko 
Sasi i Hau»werczycy pozostali. 

Wniosek tedy saski, postawiony w bundes- 
tagu dnia 13. b. m.. sprawił w Berlinie bardzo 
wielkie niezadowolenie. Austrja i Prusy wystą- 
piły z oświadczeniami u dworów średnich, do- 
wodząc, że nia widzą potrzeby stawiania rezer- 
wy dla wojsk egzekucyjnych w Hołsztynie; je- 
żliby zas bundestag pomimo to uchwalił posta- 
wieme nowego korpusu rezerwowego. natenczas 
ofiarują one swe wojsku na ten cel i to w cy- 
frze. pierwotnie ustanowionej przez bundestag. 
Gdyby buodestag nie przystał na to, gdyby u- 
chwalił, że „rezerwy tei ne mogą już tworzyć 
wojska ani austrjackie ani pruskie, lecz inne 
kontyngenty związkowe, natenczas oba dwory 
sprzymierzone będą uważać to za bezpośrednie 
wotum nieufności — i oświadczają, iż żadną 
miarą nie zniosą, aby za plecami ich ar- 
mii, operującej w Szlezwikn. stały jakie inne 
korpusy w skutek owego wotum nieufności.* 

Gotuje się więc draga kryzys. Pierwsza 
była, kiedy bundestag, Oparty na państwach śre- 
dnich, odrzucił wniosek anstrjacko-pruski wzglę- 
dem zajęcia Szlezwiku, skutkiem czego Austrja 
i Prusy sprawę Szleżwiku wzięły we własne 
ręcę. j 
i Z rozmajtych stron potwierdza się także 
wiadomość o stawianiu wojsk pruskich na gra- 
nicach Saksonii. Kreuzzeitg. iusynuowała, że i 
Austcja stawia takiż sam Korpus. Botschafter 
zaprz:cza temu, napomykając, że Austria, jak- 
kołwiek sprzymierzona z Prusami, zechce odegrać 
rolę pośrednika między Prniami a Saksonią i 
państwami średniemi 

La France z 16. lutego umieściła artykał o 
usiłowaniach Rzes:v wydobycia się z pod pano- 
wania Pros i Austrji. Nazywa te usiłowania pra- 
wowitemi (legitime) i jeduą częścią tych obja- 
wów koniecznych, w których się manifestuje 
przekształcenie Europy. „Wczoraj były to Wło- 
chy, które przełamały ciasne zapory traktatów; 
dzisini usiłuje Rzesza zmienić położenie, nieod- 
powiednie jej potrzebom. Stary gmach Europy 
rozsypuje się w grnzy, a co najszczególniejsza 
właśnie Prusy i Austria przyłożyły rękę swą, 
aby całkiem obalić, inicjatywą swą w kwe- 
stji ahid moralnie niszeząc jedyną dotąd 
nieparusz są potęgę, iu-tytucję bnndestagu. Va- 
terland upomina Rzeszę aby się nie dała złu- 
dzić tym zdredliwym głosom francuzkim. 

Tymezasem w Wirzburgu konfereucja mini- 
strów państw mniejszych zawarła konweneję. 
Treść tej konwencji nie wiadoma. Botschafter 
zamieszcza telegram z Wiirzburga 18. lutego: 

„Dziś przedpołudniem odbyła się konferen- 
cja bawiących tu ministrów mniejszych i środ- 
kowych państw niemieckich. Rozpoczęła się 
ona o 10ej godz. przedpoł. i trwała do 12ej, po 
południu za$ od 2.404. godziny. Po niektórych 
zarzutach ze strony Wirtembrgu, Nassau i Mei- 
ningen przyjęto projekt konwencji, przed- 
łożeny przez saskiego ministra Bensta. O- 
świadezoeno, iż w sekwestrze „niemieckich okrę- 
tów przez Danię, zawiera się podstawa do woj- 
ny ze Związkiem niemieckim. Żadna akcja nie 
powinna być przedsiębraną bez Związku. Wy- 
padki w Altonie, zajęcie kilku punktów w Hol- 
sztynie przez wojska pruskie, były bardzo suro- 
wo krytykowane.* 


W dzisiejszych berlińskich dziennikach znaj- 
dnjemy następujące telegramy: Kopenhaga d. 
17. lutego wieczór. Rząd ogłosił regulamin bloka- 
dy. Tutejszy poseł szwedzki powołany został 
na kouferencję do Sztokholmu. p waacjelzkie 
wojska. (Prusacy), stojące w Sandbergu, i dnń- 
skie w Rónhof (na wyspie Alsen) odstrzeliwały 
się wzajemnie przez Alsersund bezskntecznie. 
Apenrade 17. lutego rano. Pogłoski o nkła- 
dach zawieszenia broni pod wpływem angielskim 
zaczynają się ustalać. 

Hamburg 17. lutego w nocy. Sztukholm- 
ski dziennik Post och Inriks Tolning z 15. ln- 
tego zaprzeczą urzędownie zdanin Palmerstona. 
Szwecja nie zalecała zniesienia konstytucji listo- 
pądowej, Tem mniej, pisze dziennik, nie prze- 
mawia za zawieszeniem broni. — Podług urędo- 
wych doniesień liniowy okręt śrubowy Sztok: 
holm, i korwety parowe Oxädd iThor, mają 
być najzupełniej przygotowane do wypłynięcia 
na pełne morze. I inne uzbrojenia wojenne bar- 
dzo Spiesznie się odbywają. 

Weser Ztg. zawiera następujący telegram: 
Hamburg 16. lutego. Obydwie wycieczki Dnń- 
c-yków pod Dyppel wypadły dla nich z korzy- 
ścią. Prusacy mieli znaczne ponieść straty; w 
Hadersloben, Apenrade i Flensburgu leży. prze- 
szło 2.000 rannych i chorych. 

D» Hamb. Nachr. piszą z Apenrade pod 
d.17.lutego : „Brygada Nostiz wraz z resztkami 
brygady Thomas (obie austrjackie), które two- 
rzyły awangardę na drodze do Haderaleben, a 
wczoraj pod Nederby, przedwezoraj zaś nod 
Norbye z oddziałem nieprzyjaci=lskiej jszdy się 
ncierały, posuwają Się coraz bardziej naprzód. 
Główną kwaterą na dzisiaj ma być Haderałeben. 
Jakkolwiek ezoło armii, duńskiej, jak tntaj za 
pewne utrzymują, już od6 doi i to w pospiesz- 
nych marsząch uż na granicę Jutlandji się cof 
nęło, to przecież napotykają nasze for soczty ciąg- 
le na widoczne ślady, że nieprzyjaciel za pomo- 
cą lekkiej kawalerii obserwuje dokładnie wszyst- 
kie ruchy postepnjącej za nim z daleka armii sprzy- 
mierzonych, do czego ma nietylko miejscowość, leoz 


i ta okoliczność, że tu wszystko po dańsku czaje | 


i myśli, bardzo jest pomocną. Małą próbką tego jest 
następująca przygoda, którą się na d. 13. b. m. 
przytrafiła naczelnikowi transportu, złożonego z 
84 wozów prowiantów, i 60 sztnk wołów, przez 
znaczonych do Gravenstein. Otóż po drodze 
przyłączył się do tej drużyny jakiś przyzwoicie 
ubrany mężczyzna z ogromną trójkalorową kokardą 
ną kaneluszu, prezentuje się jako gorący patrjota 
i dowiadują się w ciągu rozmowy o przeznacze- 
niu transportu. Jakoż ofiarował się natychmiast 
na przewodnika, gdyż od Habby natrafia się 
często na rozstajne drogi. Po Bześciogodzinnym 
uciążliwym marszu, przypada nagle niemiecki 
patrol konny z polowym żandarmem na czele i 
pyta się dowódzey transportu, gdzie właściwie 
zdąża, gdyż już o 200 kroków znajdują się duù- 
skie forpoczty. Usłyszawszy to ukokardowany 
przewodsik, oczywiście Duńczyk, śmignął jak 
strzała ku n'eprzyjacielskim forpocztom, i tylko 
energii polowego żandarma zawdzięczyć należy, 
iż transport został uratowany.* 

Pokazuje się teraz, że północna połowa Szlez- 
wiku ma ladność zupełnie duńską. Gdy jeneral 
Wrangel wydał rozkaz używać języka niemiec 
kiego w szkole i urzędzie, przekonano go naza 
jatrz, że ladność i dzieci w przeważnej liczbie 
nie rozumieją po niemiecku. Musiał przeto co- 
fnąć rozkaz. 

Korespondencja powyższa przekonywa nas 
najdowodniej, iż wojska sprzymierzone nie ła- 
two będą mogły operować w północnym Szlez 
wiku, gdzie prawie na każdym kroku zdradza 
je po duńsku usposobiony lud, i toczy niemal 
przeciw nim partyzantkę wraz z duńską ka- 
walerią. 

Hamburger Bórsenhalle pisze, że Prusy za 
mierzają Holsztyn i Szłezwik przyłączyć do swe- 
go państwa, a księcia Augusteaburga mianować 
dziedzicznym namiestnikiem. Austrja ma się 
skłaniać do tego planu pod pewnem warunkami. 

Nasz domysł wczoraj wypowiedziany iż sprzy: 
mierzeni prawdopodobnie tylko obserwować będą 
warownie dyppelskie, główną zaś siłą wkroczą do 
Jatlaudji, potwierdza list z Kopenhagi 12. lutego 
do Kolońskiej Gazety. Korespondent pisze: „Jene 
ral Wraugel miał wezwać naszego wodza nsa- 
czelnego do opuszczenia Alsenu, grożąc w razie 
odmowy wkrotzeniem d) północnej Jatlandji. 
Rozumie się że odpowiedź była krótką, odmo- 
wną.* 


Ostdeutsohe Post z 18. lutego w artykule o 
uwięzieniu Rogawskiego tak pisze: „Wiemy z pe 
wnością, że minister sprawiedliwości kiiku nie- 
mieekim członkom, o których patrjotycznem uspo- 
sobieniu wątpliwości niema a którzy podczas po- 
siedzenia dowiadywali się czy p. Rogawski bez 
piecznie w Wiedniu po zamknięcia posiedzeń 
przebywać może, dał ząspakajającą odpowiedz. 
W skutek tej odpowiedzi poseł Rogawski posta- 
nowił po zamknięciu posiedzeń w Wiednia po- 
zostać, aby niejako okazać rządowi, że od rəz- 
maitych prądów politycznych w Galicji się usn 
ngl. łat woby było zamożnema człowiekowi przed 
zamknięciem posiedzeń Rady państwa wydalić 
się z familią za granicę, lecz uważał on za rzecz ho 
norową pozostać i nadal w państwie auatrjackiem. 

Pytanie więc, na jakiej podstawie został a 
rest wany? Czy w skutek ustania prawa nie 
tykalności? Natenczas, tak sądzimy, byłoby go- 
dniejszą rzetzą gdyby uspakajających ministe- 
rjalnych oświadezeń, o których wyżej wspomuie 
liśmy, nie było, nawet z narażeniem Bię na nie- 
bezpieczeństwo, iż p.”Rogawski sądowi śledcze- 
mu usunie się wydaleniem się za granicę * 


Dnia 16. b. m. rozpowiadano sobie w War 
szawie szczegółowo wiadomość o potyczce pod 
Białobrzegami (nad Pilicą w Mazowieckiem), w 
której Polacy z nienacka napadlszy na Moskali, 
mieli im zadać klęskę. Była to zapewne mała 
utarczka. w której jeden z nowo uorganizowa- 
nych_oddziałów złożył próbę swej dzielności. 

TW Kowaln, na Kujawach, zgioął d. 8. bm. 
na szubienicy Marciu Buraczkowski, włościauin 
ze wsi Józefowa, powiatu włocławskiego, za na- 
leżenie do żandarmów wieszających, Jak SIĘ Wy- 
raża Dziennik Powszechny. y ' 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 20. lutego. Minister wojny 
Degenfeld na własną prośbę został u- 
wolniony z tej posady, a jenerał F rank 
mianowany w jego miejsce. 

Tryest 20. lutego. Dla ochrony han- 
dlu morskiego od duńskich okrętów wojen- 
nych na morzu Adryatyckiem, Sródziemnem 
a poza Gibraltar (na Atlantyckiem) wysłano 
12 okrętów wojennych austrjackich. 


Kopenhaga 19. lutego. Niemieckie 
wojska wpadły w znacznej sile do Jutlandji 


pod Paaby i pod Eistrup. 


i Paryż 20. latego. La France pisze: 
Kwestja duńska oblężeniem dyppelskich wa- 
rowni, Fryderycji, i planem, przypisywany” 
Austrji i Prusom, przybrała europejskie kal 
czenie. France żąda, aby oba s te 
dały kategoryczne wyjaśnienia. R. 
wyjasnienia nie były wystarczejąc  ozko- 
czas nie nie nie będzie stać na P Perk 
dzie, aby Francja swe reklamacje potą É $ 
śarcielskiadiii zabezpieczyła Danię przeciw 
niesprawiedliwemu  ziupieniu, przywracając 
równowagę europejską. 
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Część urzędowa. 


— Podług urzędowych wiadomości z d. 10 
b. m. panuje zaraza bydła rogatego w kró- 
lestwie Polskiem we wszystkich pięciu gu- 
berniach. W ogóle wykazano 242 miejsc 
dotkniętych zarazą. Gubernie lubełska, żu- 
gustowska i warszawska są najmocniej do- 
tknięte, a nawet w Warszawie i na przed- 
mieściu jej Pradze zdarzają się wypadki 
zarazy. 

Co się niniejszem podaje do wiadomości 
powszechnej. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów 14. lutego 1864. 


Gospodarstwo, przemysł 
i bandel. 


— Na targu lwowskim dnia 19 lutego 
były następujące przeciętne ceny zboża: mie- 
rzyca Diższo austr. pszenicy 2.66, żyta 1.44, 
jęczmienia 1.14, owsa 1.238,breczki 1.65, kar- 
tofli 46 cnt., grochu 1 85, cetnar siana 164, 
słomy 62 ent. , jeden s8g niższo austr. mia- 
ry drzewa bukowego 10 38, sosnowego 3.20. 


— Bochnia 11. lutego Na naszym dzi: 
Biejszym targu było 350 meców pszenicy, 
tyleż żyta, 150 meców jęczmienia, 80 me- 
ców owsa iU meców kartofli, i płacono 
mec pszenicy (85 funt.) 3 złr. 8 cent., żyta 
(75 funt.) 2 złr, 12 cnt., jęczmienia (65 fnt.) 
i złr. 98 cnt., owsa (51 fnt) 1 zir. 56 cnt., 
kartofli 60 ont. 

— Wiedeń 11. lutego (Targ wiedeń- 
ski na woły ) Na naszym wczorajszym tar- 
gu było 708 wołów węgierski.h, 1145 gali- 
cyjskich i 796 krajowych. Z tego przedano 
na potrzebę miejscową 1733 Batuk, na pro- 
wincję 716 sztuk, i płacono za sztukę, 
ważącą od 500 do 640 funtów po 120 zir. 
do 180 złr., a za cetnar mięsa 22 złr. 50 
cnt. do 27 złr. 50 cnt. 


d Dają :Žadają 

Kurs Iwowski, a komi 

£ dnia 19. lutego. gi. |et|gl.| ct 
ez 

Dukat holenderski | 5/61] 5/68 
Deket cesarski. „ . . . „| 563| 5/69 
Moskiewski półimperyał . .| 9/76] 5 91 
Moskiewski rubel srebrny 1|84] 1/86 
Pruski talar kur. . « « 2 „| 1177} 1179 
Galio. listy zast. w. a. „| 72173] 73 48 
Galic. listy xast, m. k. | Æ] 76 32] 77! 6 
Galicyj. oblig. Indem. 28 71148] 72 28 
Pożyczka narodowe. . £| 78 55] 79 30 
Akcye kolei żel. gal. .) .8,195.63,197,25 
Kurs wiedeński W.| a. 

z dnia 18. lutego. gł. |et 

Oblig. długn pańs. 5^., za 100gl.m.k. | 72 10 
Pożyczka nar. 18545'/ za 100 gl. m. k.| 79 60 
Losy Z r. 1860 . ; 41 55 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . 1772 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|179 90 
London 10 funt aterlingów . . 118 30 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 5,69 


Srebro za 100 złr. w. a. . . . . |118i— 


Przyjechali d. 18. lutego. 


Pp. ŚSzeliski K. z Chodaczkowa, Bo- 
cheński A. z Artymowiec, Cieszkowski L. z 
Sokala, Sołtyk KE. z Polski, Rylski ll z 
Dłużniowa, Rubczyński A. z Przedmieścia, 
Truskolawski H. z Jasionowa, Paszkowski 
W. z Wzdowa, Matkowski J. z Wełdzirza, 
Haller W. z Krakowa, Terlecki K. z Ożań- 
ska, Torosiewicz M. z Połtwi, 


Wyjechali d. 18, Intego. 


Pp. Hr. Wodzicki K. do Olejowa, Uber- 
tyński W. do Stronibab, Krzysztofowicz J. 
sd Stanisławowa, Obertyński F, do Tusz- 
kowa. 


Mój należycie zaopatrzony skład wzsel- 
kich gatunków jsrzyn, maston leśnych, 
kwiatowych i gospodarskich drzew owo- 
cowych, flane i t. p,, csmielam się niniej- 
szem przywołać w pamięć z zapewnieniem 
starannej i rychłej usługi. Katalogi roz. 
aelają się bezpłatnie. Z końcem zwracam 
uwage na mój skład papiern, materjałów 
do pisania, zabawek dziecinnych ! t. p. 
które | «śpij po cenach fabrycznych 
sprzedają się 

Karol Nenman. 

Lwów, plac Marjacki |. 561, 


Ziemiopłody przyjmuję w pieniądzach, 
tudzież biorę na siebie komis sprzedawania 
takowych. 118 (6—10) 


POSZUKUJE SIĘ ZECERÓW! 


Do Drukarni Uniwersyteckiej w 
RENO” potrzeba zaraz sześciu 
dobrze w języku polskim uzdol. 
nionych Zecerów.  Zatrudnieniem 
ich będzie składanie po większej 
części dzieł naukowych, za wy 
nagrodzeniem od sztuki według wa 
runków od dawna praktykujących 
się w tymże zakładzie, których 
o ile w niniejszem ogłoszeniu za- 
mieszczać uie podobna, 0 tyle nad- 
mienia się w krćtkości, że zdol- 
ny i pilny zecer, pracujący 11 
godzin dziennie, zarabia tu około 
35 zlr. w. a., a nawet i więcej 
miesięcznie. Ci czterej , którzy 
najprzód prz zybędą na miejsce do 
czynności, będą mieli przed inny 
mi pierwszeństwo do pozostania 
w tymże zakładzie nawet na wy. 
padek chwilowego braku roboty, 
za wynagrodzeniem miesięcznem 


117 w kwocie 30 złr. 5—6 
Zarząd Drukarni Uniwersytetu 
w Krakowie. 


PF ME 


KRERKRKEKRKKKWIRRARK | KWKRKKKWKE 
Apteka A. Berlinera i 


(dawniej Lanerego) we Lwowie, 
otrzymała S$wieży zapas 
następujących zrtykułów toaletowych, vd dawna z ich zbawiennych , 
skutków znanych: 


BALSAM D” GUTTONA 


utrzymuje gładkość twarzy, uchyla wszelkie piegi, plamy i ślady opa 
lenia, jest wybornym Środkiem przeciw liszajom i przyczynia się mo- 
eno dv upiększenia twarzy. 
Cena flakoniku i złr. wal. austr. 
Również i 


MYDLO BORAXOWE. 


które w połączeniu z wyżej wspomnionym balsamem jako of do 
utrzymania cery już od dawna jest znane. 
Cena 40 ct. wał. austr. 


POMADA BETULINA 


wzmacniająca, używana z wielkim skutkiem jako roe =< „przeciw wys 
padaniu włosów, utrzymuje świeżość i miękkość tychże i przyczynia 
się do bujnego porostu. 
Cena 50 et. wal. austr. 
Jako też i 


BALSAM BETULINA. 
Cena 1 zir. 20 et. wal. austr. 
Obstałunki na prowincję uskuteczniają się jak najprędzej. 
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A. NTEIFA synowie | 


przy ulicy Karola Łudwika pod 1. 185 


mają zaszczyt niniejszem donieść szanownej publiczności, że w skutek 


nadzwyczajnie taniego zakupna jest w tymże handlu do nabycia 


1000 sztuk Albumów 


na 25 do 100 fotografij 


ss w cenach od 40 centów do 6 złr. 50 centów. 12—12 


Z końcem lutego 1864 
nastapi ciągnienie losów kolei żelaznej badeńskiej. 


Sprzedaż tych losów jest we wszystkich państwach pozwoloną. 
Glówne wygrane tej pożyczki są: 14 po złr, 50000, 54 po 40000, 12 po 35000, 
23 po 15000, 55 po 10000, 40 po 5000. 58 po 4000, 366 po 2000. 1944 po 1000. 
1770 po 250 aż na dół do 48; vzółem 400000 losów wygrywają 400060 premłów. 
Los na ggnie jagnię? kosztuje 3 złr. wal. austr. 
6 losów , 15 » >» 

Plany i listy ciągnień otrzyma każdy udział biorący. bezpłatnie 834 Łaskawe po- 
lecenin za przesłaniem gotówki hedą punktualnie uskutecznione. 


Jakob Lindenheimer junior 
Staats - Effekten - Handiung in Frankfurt am Main. 


żonego adresu: 


ET 
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o M S 
Abraham's Porte-Voix 
(en Miniature a Paris), 


GŁUCHOTA O: 
| 


WET 7 W 2 


Nowo odkryty akustyczny instru- 
ment dla cierpiących na słuch, który 
swoją nkutecznościa wszystko dotąd 
wynalezi'ne przewyższa, jest podług 
ucha zrobiony, ledwo widzialny, gdyż | 
tylko 1 centimetr grubości posiada, | 
działa bardzo skntecznie, że po zaa- 
plikowaniu go osłabiony organ swą | 
działalność odzyskuje tąk dalece, iż | 
chorzy mogą wygodnie brać udział 
we wszelkich konwersacjach i szumie- | 
nie w uszach znpełnie ustaje; jednem | 
|| 
l 
| 


BE5 Główny skład spedycyjny : 


słowem, wynalazek ten zasługuje na 
powszechną uwagę. 

Cena jednej pary akustycznego in- 
stramentu ze srebra kosztuje . 9 złr. 

Taki sam pozłacany. . . 12 złr. 
którego opis i zastosowanie przy każ- 
dem pudełku się znajdują, jest do na- 
bycia w aptece p. Zygmunta Ruckera | 
we Lwowie. 


sterji, hypochondcji, skłonności do womit i t. P: 


'leniramy. Cena całej kolekcji 100 złr., 


Na inne Sprzet; kościelne udziela powyższy haudel cenniki. 


ułożona przez 


Książka tą na nowo teraz przez autora przejrzana i poprawiona, zaleca się 
nad wszystkie inne tem, że zawiera zbiór najpotrzebniejszego nabożeństwa. oraz 
nauki i stokilkadziesiąt pieśni, które w kilkunastu innych książkach 8 porozrzucane. 

Poprzednie wydanie tej książki, tak ellubne znalazło przyjęcie u wszyst- 
kich katolików całej Polski, że,w krótkim czasie zostało wyczerpane. 

„DROGA BO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO w wydaniu terażniej- 
sem. obejmuje w formacie in gvo 70 arkuszy Czyll rystąc sto kilkanaście stronnic, 
— a cena jej jest tak umiarkowaną, żejeden arkusz druku 2'4 centa kosztuje, 

Aby ułatwić dostarczenie tych książek dla ludu, kupującym 


razem 4 książki, dodaną będzie jedna bezpłatnie — to jest: 


za 7 Guldenów w. a. otrzymają 5 egzemp. 
Pieniądze uprasza się przesyłać franko, bezpośrednio według niżej wyra- 


Wojciech Maniecki we Lwowie. 


nx eer a a 


Każde pudelko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych , 
wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver,“ 


Cena jednego orygin. pudełka £ zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 

Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierw 
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjąckiego nadsełane poświadczenia t dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się YNE zastosować w leczeniu zamuienia i zatkania ciata, niestrawności i 
zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach by- 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch. A. Berliner. Zy 
W Błałej Keler apt. i J. Berger — w Brzeżanach Józef Zminkowski i 


W handlu MICHAŁA DYMETA we Lwowie 


„Pod nadzieją“ są do nabycia: 


XIV stacyj męki Pana i Zbawiciela 
naszego Jezusa Chrystusa, obrazy olejne, 22 cali szerokie 31 cali wysokie, w rowy sposób 
za pomocą litografii olejuemi farbami odviskane, na płótno przeniesione i naciągnięte pa 
takie same mniejszy forms 16 cali szerokie 23 
żcali wysokie 60 złr. wal austr. 


(11;:fus w grobie 


igts SR v GARA T71 gte, raturalnie 
oie re nzIcyiLE  1z6żba tczo piękra 
raaa so, a 46. 42, 46 cali diugoesci 
> Jej 2 «6, 46. E5 zir. vel. tustr, 


Zmartwychwstaliie 


figura,z drzewa rznięta 24 cali wysoka, Ko. 
lorami lakierowana z chorągiewką 10 złr., 
naturalnie olejno maiowana lö złr., także pod 
prawą nogą trupią głowę trzymająca 18 zir., 
taka ama na wyższym postumencie 20 złr. 
Pakunek 1 złr. 25 ont. wal. austr. 


Ołiarzyki procesjonalne 


z drzewa pozłącane, z obrazami po obydwóch 
stronach na bląsze olejno malowanemi: 

A Rama kre = ozdoby w arabeski z a- 
niołkami 100 złr. 

F. Takie same mniejsze bez aniołków 76 złr. 
95 złr. 

C. W gotyckim stylu, z aniołami po bo- 
kach 135 złr. 

D. Rama owalna, mały 50 złr., średni 65 złr. 
wielki 80 złr. 


Ornaty i chorągwie 


gotowe, lub materja i wszelkie przybory do 
tychże potrzebne. 

Chorągwie krzyżowe z obrazem dubel- 
towym, zupełnie gotowe, pe cenie; z ada- 
maszkn wełnianego 20 zir, 25 zir. 30 złr. 40 
złr. 55 złr. i 65 złr. wędług wielkości i o- 
zdoby rysie 

Chorągwie powiewające (standarty) na 
rozmiar wiedeńskiego łokcia po cenie z weł. 
nianego adamaszku (1*,i 2! łokcia) 30 złr., 
(214 — 3 łokci) 40 złr. i 48 złr. z adams. 
szku jedwabnego (2 i 21, łokci) 60 złr. i75 
zir. (27, i 3 łokci) 90 złr. 
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SBSRASZKASNNNNNONNNN NANSANNY 
(Nowe wydanie dla ludu.) 
Nakładem W. Manieckiego opuściła prasę: 
Książka do Nabożeństwa i czytania duchownego 


pod tytułem: 


„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO“ 


ks. Jk. Nowakowskiego. 
Cena I Gulden 75 pento wal. austr. 
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nPE NRRRRNRRERRRRN 


w aptece pod Bocianem w Wiednia. a | 
dła rozróżnienia od podobnych innych 


munt Rucker, Kleina Wwa. i Gebhart. 
Fadenhęcht — w Bochni Niedzielski — w Brodach Fr. 


BE Z przesyłką pocztową o tO cen Deckert — w Buczaczu J. Czerkawski — w Chodorowie Z, J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Ign. Schnirch — w Do- 


tów więcej. 98 2—0 


piątrowa nowo-zbudo- w Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w Kiyn 
Kamienica wana w Złoczowie. na w Manasterzyskach J. Lipschitz w Naslczy, A. 


bromilu A. Grotowski — w Drohobyczy L Kleczkowski — w Gliianach N. Helm — w 
F. Michalewicz — w Jagielnicy J. Fischbach — ef = Rohm — w Kalaszn F. Hildebrsnd — w Kołomyi W. Kupfarmann:— 

HB. Nitribll! — wy £imanowie A. Miller — w sk L. Maier — 
Mernych — = B Nowym Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wojcikowski — w No- 


Gródku A. Tomaszewski — w Hiusiatymie 


Hotel lub do innego użycią bardzo korzy- wym Targu C. Lauer — w Oświęcimie W- Polaczek — w Podgórzu 5. Schlesinger — w Przemyślu Geidetschka i syn i E Ma- 


stnie prłożona, z 15 pokoi składająca się,  chalski — w Przemyślanaeh St. Sielecki — w BRadowcach 


jest » wolnej ręki do sprzedania albo na Kriegseisen i Jul. Riedl — w Sanoku J. Zarewiez i J Jąkłitsch — W Suczawie E 


Resch — w p zeszowie J. Schaitter i spQke — w Samberze 
. Botcząt — w Starem Mieście A. Grotowski — w 


diuższy czas dħ wydzierżawienia. Bliższa Stanisławowie R. Światalski dawniej Tomanek -- w Stryju Nussenblątt — w Szezyreu J Pałka — w Tarnopolu A. Morawetz i K, 
wiadomość w tejże kamienicy Ne. Fan i Buchelt -- w Tarnowie J. Jain — w Toruniu A. Giełdziński — w Tyśmienicy Ma Necki — w Wadowicach F. Foiten, Schwarz 


Wala obok Cyrkułu, 


GUARANA, 


nowy produkt farmaceutyczny kb 
dzony z Brazylji do Francji przez p 
Grimault, nadwornego aptekarza księ- 
cia Napoleona, uśmierza w jednej chwili 
najuporczywszy ból głowy, mi- 
greny, neuralgie i biegunki. 


Dostać można we Lwowie u Z. RU- 
KERA aptek pod śrebrnym orłem, w 


Radoliński i Skupieński. 


wych i plucowych, w szkrofułach i w slabosoi „Rachitis." 
czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 


Heinz — w Zaleszczykach J. Kodrębski — w Złoczowie Wolf Kork'ns — w 


, Krzyżanowski — w Kaliszu Jabłkowski, 


Powyższe firmy przyjmują także Zamowienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby mięłusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego 2 Bergen w Norwegji. 


Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w słabosciach piersio- 
Leczy uajzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumat$- 


Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich ianych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemieznych urzą- 


Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u | dzeń i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. 


p. Chrościekiego, w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Marcińczy ka innych. 590. 13—0. 


Cena 1 zlr. 80 kr., z ik SEANA 1-1... Sa daaa MOR MC PARZONA a pak obca E ARR: se PPANC 2z) 438 31—50 


Wydawcy i redaktorowie Wydano | rodakiorowie odpowi ia EEE TOET Aelis A Sochowaki = 0 e I e E, Jan Dobrzański, Witalis W. Smuchowski. 


== Każda flaszka dlą różnicy Od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 e. — pół butełki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 562. 


Drakiem Kornela Pillera, 


